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D r u k i e m  1 n a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D e c k e r a  i S p ó ł k i  w  P o / . n a n i n .  —  R e d a k t o r  o t l p o w i f i l y i a l n y : N .  K a m i e ń s k i .

B e r l i n ,  dn .  I G .  Maj a.  — K r ó l J M ś ć  w y d a l  p o d  d n ie m 1 5 .  Ma ja  r. b 
z C h a r l o l t e n b u r g a  o d e z w ę ,  p o d  t y t u ł e m :  » A n  Meiń  V o l k ! «  Do mo je go  
l u d u !  W  niej  p o w i e d z i a ł  k r ó l ,  że n i ep rz y j ac ie l e  o j c z y z n y  p o d  p o z o r e m  
niemieckie j  s p r a w y  n a p r z ó d  S a s ó w ,  a p o te m p o l u d u i o w e  N i e mc y  p o b u r z y l i  
do  b u n t u .  Nie  d o s y ć  na tein n a w e t  p o s z ł y  n i e k t ó r e  części  P r u s s  za  t y m  
p r z y k ł a d e m .  W  tak n i eb ezp ie cz nem  p o ł o ż e n i u ,  k ró l  o t w a r c i e  p o s t a n o w i ł  
p r z e m ó w i ć  do s w o j e g o  l u d u  i o ś w i a d c z a ,  że  p r z y j ą ć  n i em óg ł  o f i a r owa ne j  
m u  k o r o n y  ni emi eck ie j  p r z ez  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  bo  do  t ego  o n o  
p r a w a  n i e m i a l o ,  s k o r o  na  to  n i e p r z y s t a l y  j es zcze  inne  r z ą d y  n iemieckie ,  
a w k o n s t y t u c y i ,  k t ó re j  p r z y ję c i e  za w a r u n e k  p o ł o ż o n o ,  z n a j d o w a ł y  się 
a r t y k u ł y  t r u d n e  do  p o go d ze n i a  z p r a w a m i  i b e z p i e c z e ń s t w e m  p a ń s t w ,  n i e ­
mieckich .  Kr ól  n a p r o ż n o  u z y ł  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  do p o r o z u m i e n i a  się 
ze  z g r o m a d z e n i e m  n a r o d o w e m ,  a w i d z ą c ,  że o n o  z r y w a  z P r i i ssa mi  i o p u ­
szcza p o d s t a w ę  p r a w a  i o b o w i ą z k u ,  p r z e t o  o d w o ł a ł  z n i ego p r u s k i c h  d e ­
p u t o w a n y c h .  T y m c z a s e m  r z ą d  k r ól a  z p e ł n o m o c n i k a m i  w i ę k s z y c h  p a ń s t w  
n i emi ec kic h u ł o ż y ł  i n n ą  k o n s t y t u c y ą ,  b i o rą c  za p o d s t a w ę  u c h w a l o n ą  p r zez  

z g r o m a d z e n i e  i z a p r o w a d z a j ą c  w niej  z m i a n y  b łogie  dla Niemiec.  Se j tn  ze 
w s z y s t k i c h  p a ń s t w ,  k t ó r e  się w  z w i ą z e k  p o ł ą c z ą ,  z os t an ie  z w o ł a n y m  
i z b ad a  i p r z y j m i e  tę  k o n s t y t u c y ą .  N i e mc y  p o w i n n y  t y l k o  zaufać  r z ą d o w i  
p r u s k i e m u ,  a n i e z a w i o d ą  się z a p e w n e .  T o  j e s t  d r o g a ,  k t ó r ą  k r ól  pó jd zi e .  
T y l k o  s z a l e ń s t w o  i k ł a m s t w o  śmie u t r z y m y w a ć ,  że k r ól  o pu śc i ł  s p r a w ę  
j e d n o t y  n i em ie ck ie j ,  że się p r z e n i c w i e r z y ł  d a n e m u  s ł o w u .  P i u s ś y  s ą  p o ­
w o ł a n e  w tak c iężkim czasie, b r o n i e  Niemiec p r z ed  w e w n ę t r z n y m i  i z e w n ę ­
t r z n y m i  n i e p rz y ja c ió ł mi .  D l a  t e g o  k r ó l  p o w o ł u j e  l u d  p r u s k i  d o  

b r o n i .  Ch od zi  o p r z y w r ó c e n i e  p o r z ą d k u  i p r a w  we  w ł a s n y m  k r a j u  i i n ­
n y c h  p a ń s t w a c h  niemieckich.

S z c z e c i n  1 4 .  Maja .  — P o w i e r z c h o w n o ś ć  mias ta  n asz ego  od w c z o r a j  

b a r d z o  się zmieni ła .  W ł a d z a  w o j s k o w a  p o d o b n o  na ślad j ak i e g o ś  z a b u r z e ­
n i a  u ł o ż o n e g o  w p a ś ć  m i a ł a ,  i g o t u j e  się  z wi e lk ą  s u r o w o ś c i ą  do  p r z y t ł u m i e ­
ni a  j akiegobądź .  z am a c h u .  Z a m e k  jes zc ze  w c z o r a j ,  w  n i ed z i e l ę ,  o s t r o k o -  
Jem o t o c z o n o ,  a p a t ro le  g ęs t o  w ł ó c z ą  się  po  ul icach.  W o j s k o  p o  w i ę k s z e j  
części  z a k o n s y g n o w a n e  a g m a c h y  n a j w a ż n i e j s z e  ob sa d zo n e .

D y s s e l d o r f  1 1 .  M a j a .  -  O w y p a d k a c h  o s t a tn i ch  w tern mieście  tak 
j ed n a  z g aze t  z n a d  R e n u  o p o w i a d a .  P o w o ł a n i e  l a n d w c r y  p o w i ę k s z y ł o  
i tak j u ż  p a n u j ą c ą  n i e na w iś ć  d o  r z ą d u  ob ecne go .  P o w o ł a n i  czyni l i  sobie 
p y t a n i a :  p r z e c i w  k o m u  nas  ch cą  u ż y ć ?  P r z e c i w  l u d o w i ,  c zy  w s ł uż bi e  
c ar a  r o s s y j s k i e g o  p r z e c i w  W ę g r o m ?  L a n d w e r a  e lbe r fe l dska  w p r o s t  o ś w i a d ­
c z y ł a ,  że w y p o w i a d a  p o s ł u s z e ń s t w o ;  za j e j  p r z y k ł a d e m  p osz ła  i t u l a j sz a  
l a n d w e r a  j a k o t e ż  cała k r a i na  Be rg  i J i i l i ch  p r a w i e  j e d n o g ł o ś n i e .  Klberfe ld 
j a k o  p u n k t  ś r o d k o w y  w ł a ś c iw e j  k r a i n y  B e r g  z g r o ma d z i ł  w s z y s t k i c h  p o w o ­
ł a n y c h ,  i p o s t a n o w i o n o  c h o ć b y  p r z e m o c y  n i e n s t ę p o w a ć .  W y k o m e n d e r o  
w  a no  t amż e  b a ta l ion  I G  p u ł k u  p i e c h o t y ;  w o j s k o  to w p u s z c z o n o  do mias ta ,  
az  d o  kośc io ła  ka to l icki ego,  lecz r ozesz ł a  się t u  p o g ł os ka  w Dysse ldor f t e ,  
że  w o j s k o  z m u s z o n e  b y ł o  mias to  o p u ś c i ć ,  i że cala p r o w i n e y a  B e r g  i W u p -  
p el t ha l  s i f  z b r o i ,  o b r a n o  k o mi t e t  b e z p i e c z e ń s t w a ,  k t ó r y  m oż e  będzie  p i e r ­
w s z y m  r z ą d e m  t y m c z a s o w y m  n o w o  u t w o r z y ć  się ma j ące j  r z e c z yp o sp o l i l ć j  
r e ńsk i e j .  W i e ś ć  ta s p r o w a d z i ł a  na D y s s e l d o r f  r u c h  g o r ą c z k o w y .  M n ó ­
s t w o  p o w o ł a n y c h  l a n d w e r z y s t ó w  o d b y w s z y  t u ta j  z g r o m a d z e n i e  pu bl iczne ,  
w y j e c h a ł o  do  E lbe r fe l du .  W i e c z o r e m  o k o ł o  g o d z i n y  1) roz esz ła  się  nagle  
p o g ł o s k a ,  że Klberfeld ż ą d a  o d  D y s s e l d o r f u  p o m o c y ,  p r z y n a j m n i e j  t akie j ,  
a b y  w o j s k o ,  k t ó r e b y  mo że  j e s zc ze  s p r o w a d z i ć  c hc i ano ,  z a t r z y m a ć  nad  B e ­
n e m .  W s z c z ą ł  się r o z r u c h ,  z  k t ó r e g o  ul iczniki  k o r z y s t a j ą c  p o w y b i j a l i  
o k n a  w  r a tu s z u .  I n s p e k t o r  1 ' aldern z aż ąd a ł  p o m o c y  w o j s k o w e j  i kaza ł  r y ­
n ek  o t o cz y ć .  L u d  s po s t r z e g ł s z y  t akie  p r z y g o t o w a n i a ,  w  m g n ie n i u  o ka  po-  
p o s t a w i a ł  w calem mieście b a r y k a d y ,  ale b e z br o nn i  n i e p r z y s p o s o b i e n i  o b y ­
w a t e l e  n i emyśl e l i  wca l e  o o b r o n i e  w e d ł u g  p l an u.  T ł u m y  l u du  w z r a s t a ł y ,  
i p r z y  w z b u r z e n i u  u m y s ł ó w  jakie p r z y g o t o w a n i a  te z r od z i ł y ,  n i e p o d o b n ą  
b y ł o  r z ec zą  u n i k n ą ć  s t arcia .  O k o ł o  g o d z i n y  u  p ora7 p ; e r Ws zy  dzia ła  z a ­

grzmiały,^ i od c hwi l i  tej  szedł  ogi eń  z r ę c z n e j  b ro ni  bez p r z e r w y  aż do  rana ,  
gdzie  z n o w  dzia ła  się o d e z w a ł y .  Noc  całą  na  t r w o g ę  d z w o n i o n o ,  p o m o c  
z z e w n ą t r z  n a dc h o d z i ł a  i bra ła  u dz ia ł  w walce.  O k o ł o  g o d z i n y  G z r a n a  z a ­
j ę ł o  w o j s k o  p i e r w s z ą  z u p e ł n i e  b e z b r o n n ą  b a r y k a d ę  w  ul icy  R a t y ń s k i e j , d o ­
pi ero  t e r az  z aczę t o p o d s t ę p n i e  ludzi  b e z b r o n n y c h  m o r d o w a ć ,  g o r z ć j  p o s t ę ­
pu j ąc  m z  Kr oa c i  w W i e d n i u .  N a jw i ę k s z a  l iczba p o le g ł y c h  o b y w a t e l i  p a d ła  
ófiarą z a j ad ł oś c i ,  k i e d y  bój  j u ż  u s t a ł !  Na  k aż de go  s t r ze l an o,  k t o  się t y l k o  
pokaza ł  p r f y  o kni e  l ub  na ul icy,  i tak z g i oą ł  j e d e n  OGIetni  s t a r ze c  o t w i e r a ­
j ą c  oki enni ce  s w oj e .  Dzisiaj  o godz in i e  1 2  w  p o ł u d n i e  z a s t r z e l o no  z t y ł u  
w  alei r o b o t n i k a  p o w r a c a j ą c e g o  od p r a c y  s p o k o j n i e  na  ob jad .  W c z o r a j  
r ano  s ł uż ąc a  p rz ec h od z i ł a  p r z ez  plac o ko ł o  r a t u s z a ,  p od of i ce r  t ej  b a n d y  
zdziczałej  z ło ż y ł  na n i ą  b r oń  s w o j ę ,  z u p e ł n i e  z z i m n ą  k r w i ą  c e ł o w a i  z  p r z y ­
kł adu  ze d w i e  m i n u t y ,  st rzel i ł  i p o w a l i ł  na  z iemię  to  b e z b r o n n e  d z i ewc ze .  
Kroac .  w  p o s t ę p o w a n i u  s w o j e m  są  pa r t ac za mi  w  p o r ó w n a n i u  z tćm dzie l -  
nć.n wo js k i em.  D o t ą d  l iczą I G  o b y w a t e l i  z a b i t y c h ,  z k t ó r y c h  z a l ed wi e  4  
lub 5  w b i tw ie  o t w a r t e j  śmi er ć  z na l az ł o ,  r esz t a  p o d ł y m  p o d s t ę p e m  z a m o r d o ­
wa na .  M i mo  n i e p r z y g o t o w a n i a  l u d u  w o j s k a  j e d n a k ż e  d o s y ć  pol egł o,  o p r ó c z  
a d j u t a n t a  j e n e r a ł a  o k o ł o  5 0  ż o łn i e r z y .  O g ł o s z o n o  t u  p r a w o  d o r a ź n e ,  za ­
k az an o  dz ie nn i k i  i tp.  N adz ie ję  p o k ł a d a m y  w  E l b e r f e l d z i e , k t ó r y  t er az  z o ­
sta ł  si lnie  z a b a r y k a d o w a n y  i p r z e z  p os i łk i  z e w s z ą d  n a d c h o d z ą c e ,  t a k ą  j u ż  
u t w o r z y ł  a r m i ą ,  iż m oż e  na z e w n ą t r z ,  działać.  Cała  p r o w i n e y a  B e r g  w  p o ­
w s ta n iu  i r o z po cz n ie  w a l k ę  g e r y H a s ó w  po h i s z p a ń s k u ,  d o  j ak i e j  p o ł o ż e n i e  
miejsca n a d e r  s t o s o w n e .  -  W  tej  c hwi l i  d o w i a d u j e m y  s ię  d o  j a k i e g o  s t o ­
pn i a  o b u r z y ć  m oż e  dzika z a j ad łość  ż o ł n i e r s t w a .  C h ł o p c z y n a  9 l e t n i  w z r u ­
s z o n y  o k r u c i e ń s t w a m i ,  jakich się d o p u s z c z a n o ,  p o p r z y s i ą g ł  s o b i e ,  iż p i e r ­
w s z e g o  ż o ł n i e r z a ,  k t ó r e g o  sp o t k a  z as t r ze l i ;  w y b i e g a  wi ęc  na  u l icę  z  p i s t o ­

letem n a b i t y m  w  r ę k u  ż d o m u  rodz ic ie l sk i ego,  w  c h w i l i ,  k i ed y  w ł a ś n i e  p a ­
t rol  u ł a n ó w  p r z e j e ż d ż a ł ,  dz iecko to  p r z y c h o d z i  t u ż  p o d  k o n i e ,  i s zczegól ­
n y m  t r af em p o w a l a  j e d n e g o  ż o ł n i e r z a ,  ale też r a ze m p r z eb i t e  l ancami  u p a d a  
t r u p e m  na  ziemię.

K l b e r f e l d ,  dn.  1 2 .  Maja .  D o t ą d  j e szc ze  k a ż d e m u  w o l n o  w n i j ś ć  d o  
m i a s t a ,  ale chcąc  dó j ść  do  ś r o d k a ,  t rze ba  się mo zo l n i e  pi ąć  p o  b a r y k a d a c h ,  
k t ó r y c h  w  ca l em mieście  1 4 5  w z n i es i o no .  A j a k i e  t am są  n i e k t ó r e  b a r y -  
k a d y ?  Meble  n a j p i ę k n i e j s z e ,  k a b r y o l e t y ,  o b r a z y ,  k r ó t k o  m ó w i ą c ,  w s z y s ­
t ko  co t y l k o  g u s t o w n e g o ,  e legancki ego  i p i ę k ne g o  w  d o m u  k u p ie ck i m z n a ­
leźć się m o ż e ,  u ż y t o  za m a t e r y a ł  do  wz ni es ie n i a  b a r y k a d .  J e d n a  szczegól ­
niej  u w a g ę  p o w s z e c h n ą  o b u d z ą ;  z ło ż o n a  b o w i e m  ca łk iem z mebl i  z b y t k o -  
w y c h  w y g n a n e g o  C a m a y .  P o m i ę d z y  sofami  i k rz es ł ami  leżą  p o d o b n o  w s z e l ­
kie j e g o  d o m o w e  s p r z ę t y  s r eb r ne .  J e s t  to  o b r a z  d o  m a l o w a n i a ,  k i e d y  so bi e  
w y s t a w i m y ,  żc  na  w i e r z c h u  s t o j ą  l a m p y  i św ie c zn i k i  s r e b r n e , k t ó r e  w i e ­
c z or e m z ap al a j ą  i w a z o n y  w  k w i a t y  p r z y s t r o j o n e .  O p r ó c z  t ego  b a r y k a d y  
te są  w y s ł a n e  p ak am i  b a w e ł n y  i j e d w a b i u  tak d o b r z e ,  że  t a m nie  ł a t w o  
k t ó r a  kula  p r ze j dz i e .  W  dz ie ln icy  zaś p r o l e t a r y ac k ie j  b a r y k a d y  sk ła da j ą  
s ię  z w o z ó w ,  s m y k ó w  i t. p . ,  lecz niemni ej  są  t r o s k l i w i e  u s t a w i o n e  i d o ­
br ze  b r on io ne .  W  s k u t e k  l icznej  p o m o c y  z b r o j n e j ,  j a k a  n a d e s z ł a ,  nie t y lk o  
o b r o n ę  b a r y k a d  d o s t a t ec zn ie  z a o p a t r z o n o ,  ale j e s zc ze  w z g ó r z a  p r zy le gl e  d o­
sko na le  o b s a d z o n o  i sześć  d z i a ł ,  j a k i e  p o s i a d a j ą  w  mie j scach o d p o w i e d n i c h  
u s t a w i o n o .  Ko m i t e t  b e zb iec zeń s t wa  d o k ł a d a  w s ze l k i e j  usi lności  do  u t r z y ­
mani a  p o r z ą d k u  i ż ąd a  wie lk ich  of iar  p i e n i ę ż n y c h  od  k u p c ó w  dla  d o p i ęc i a  
celu t e g o ;  b r a t  mi ni s t r a  H e y d t  siedzi  w d o m u  w ł a s n y m  p o d  s t r a ż ą  i r u c h o ­
mości  s w o j e  o k u p i ł  p r z y n a j m n i e j  t y m c z a s o w o  ki lku  t ys i ącami  t a l a r ó w .

Z  P a d e r b o r n ,  d.  9 .  Ma ja  p i s z ą :  Z w o ł a n o  dzis iaj  l a n d w c r ó w  z  P a ­
d e r b o r n  i oko l i cy  dla p r z y w d z i a n i a  m u n d u r ó w .  P o  p o ł u d n i u  zebra l i  się,  
a b y  o d e b r a ć  r es z t ę  u b i o r u ,  j ak i e j  im r a no  jeszcze n i e  w y d a n o .  R o z j ą t r z e ­
n i e ,  j ak ie  s ię  r 3n o  j u ż  ale n i e w y r a ź n i e j  jak w r o z m o w a c h  p r y w a t n y c h  i w i ­
w a t a c h  na d e m o k r a c y ą  o b j a w i a ł o ,  p o  p o ł u d n i u  t e r a z  j a w n i e  w y b u c h ł o .  J e ­
den  z l a n d w e r z y s t ó w  r o z w o d z i ł  się w dość  c i e r pk ic h  w y r a z a c h  o n i e p r a w o ­
ści z w o ł a n i a  i a n d w e r ó w ,  o n ie s łu s zn o śc i  w  u w z g l ę d n i e n i u  re k la ma cy i  b ez -
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zasadnych a pomi janiu uzasadnionych.  Pr zy l em w zapale mow y ,  zy skawszy  
pochwały współ t owarzyszom,  wyraz i ł  się niezupełnie grzecznie przeciw ofice­
rowi  j e d ne m u ,  k tó ry  go napo min a ł ,  aby s i ę  zachował  spokojnie.  W t e d y  
major  p rzys t ąp i ł  do niego,  powst ał  nań su r o wo  i kiedy ten jeszcze na w e z ­
wan ie  nie chciał się u spoko i ć ,  kazał go aresztować.  T o  wy woła ło  g łośny 
w y b u c h  nieukot entowania .  Landwerzyśc i  wszyscy z szeregu wystąpi l i ,  o t o ­
czyli  majora,  i z wszystkich us t  zabrzmiał  g łos :  Niemasz aresztu.  Żaden land- 
werzys t a  nie będzie a re sz towanym.  Major  z gorzkim uśmiechem rozkaz swó j  
cofnął.  I nny  znów l andwerzys ta  wys t ąp i ł  i rzekł  g ło ś n o : . . U l a  czego nas
zwołano ,  panie majorze,  w o jn y  nie masz. Ćwiczenie zostało nam podarowane.  
Czy inainy może na ojców i braci naszych strzelać? albo na lud?  Do tego 
nie damy się użyć!« Okrzyk radosny t owarzyszy ł  tej odezwie;  major  zaś 
odpowiedz i a ł ,  że on sam jeszcze nie wie, do czego l andwera  ma być uży t ą  
  panowie  mówcy  zdają  się mu za nadto mądrymi  ludźmi ,  ale ta ich m ą ­
drość  zkądinąd a nie z ich g ło w y  pochodzi ,  co w sw y m  czasie na j a w  

wyjdzie .
E l b e r f e l d ,  dn.  1 4 .  Maja. — W  dworcu  kolei żelaznej tutaj  przy le­

p iono nas tępujące obwieszczenie:  Ażeby już. z daleka poznać można było,  
źe pociągami naszemi żadne wojsko nie j edz i e ,  kazal iśmy na parowozach  
zawieszać białą chorągi ew.  P ro s imy  o jej  szanowanie.

Dy re key a kolei żelaznej diisseldorlsko - elberfeldskiej.  A re sz towano  tu 
j ako  szpiega redaktora  gazety kolońskiej  S ch w an b ec k a , później  go z miasta 
wygnano .  Drug iego  szpiega z Kolonii nazwiski em Francka za t r zymano  

w  więzieniu.
Z  Niemiec po łudn i owych  piszą :  G a r n i z o n  b a d e ń s k i  w t w i e r d z y  

R a s t a d t  p o d n i ó s ł  b u n t ,  c z t e r e c h  o f i c e r ó w  s w o i c h  z a s t r z e l i ł ,  
k o m e n d a n t a  5  k u l a m i  r a n i ł ,  r z e c z p o s p o l i t ą  o g ł o s i ł ,  a tein sa­
mem twierdzę  z wszelkiemi materyalami  wojennemi  powst an iu  o t w o r z y ł .  
W  L ó r s c h  podobnież się woj sko badeńskie oświadczyło,  więźniów pol i ­
t ycznych  na wolność wypuści ł o,  oficerów pozabijało i rzeczpospoli tą  og ło­
siło. L u d w i g s h a f e n  także w ręku  pows t ańców,  k tór zy  tam zamyślają  
zebrać silę do 2 0 , 0 0 0  ludzi wynoszącą .

Gazeta D e u t s c h e  R e f o r m  pisze z F r ank fu r tu  dnia 1 3 .  b. ,  że m i n i ­
s t e rs two  rzeszy odebrało doniesienia z twierdzy Rastat t .  Ga rn izon  t amtej ­
szy  składający się z 2ch  pu łków piechoty badeński ej ,  a r t y l eryi  bodeńskiej 
i małego zupełnie oddziału wojska  aust ryackiego,  okazywa ł  j u z  od pewnego 
cza su ,  iź pomiędzy wojskiem duch  niebezpieczny panuje.  Wczo ra j  żoł­
nierze badeńscy naraz  wystąpi l i  i wezwal i  oficerów sw o i ch ,  a b y  p o s p o ł u  

z  nimi ma kons tytuci ą rzeszy przys ięgę  złożyl i ,  i kiedy ci tego uczynić nie 
chciel i ,  napadli  na n ich ,  ranili komendant a tw ie r dz y ,  jenera ła  Closmanna,  
zabili j ednego pu łkown ika  i zmusil i  oficerów albo do połączenia się z nimi 
ł ub  do ucieczki. .—  Cała kassa przeznaczona na u t r zy myw an ie  twierdzy  
1 2 0 , 0 0 0  z ł o t y c h , i wszelkie p r zybo ry  wojenne  pozostały w ręku pow s t ań ­
ców.  Co się z oddziałem aust ryackim s t a ło ,  dotąd  n iewiadomo.

W  L o r r a c h  w tymże  s amym czasie wystąpi l i  s tojący tam dragoni  ba ­
deńscy i żądali zaprzysiężenia  konsty tucy i  r z e s zy :  komendant  i ch ,  majoi 
Ro t t be rg  wpad ł  na nich z ofukn ien iem,  i kiedy namawianie  jego z s zyde r ­
s twem a nawe t  gwa ł townośc i ą  przyj ęto ,  przebi ł  j ednego z naczelników tego 
zaburzenia.  Lecz w tej chwil i  padł  od s t rza łów własnych żołnierzy.

R i n t e l n  14.  Maja.  — Donoszą  nam z Minden ,  że tw ie rdzę  tamtejszą 
ogłoszono w stanie oblężenia.

D e t m o l d  1 2 .  Maja.  — Rząd  nasz ogłosił  dzisiaj ,  iż kons tytucya rze­
szy  odtąd  w k ra ju  naszym j es t  p r awomocną.

F r a n k f u r t  n. M „  dn. 13-  Maja.  -  Namiestnik rzeszy wyda ł  odezwę 
do wojska  rzeszy,  w  które j  w zy w a  je  nie d o  o b r o n y  k o n s t y t u c y i ,  
ale do zwalczania s t r o n n i c t w a ,  które w sporze n ieszczęś l iwym o kons ty­
t u c y a  (!), za innemi zgubneini  dąży celami. Nawet  nasze mieszczaństwo 
oba lamucone ,  a c i emne ,  wścieka się na ten podstęp habsburgskiego namie­
stnika.  Nowe  minis ters two rzeszy ma być złożone z Graeve l l a , 1‘euckera 
i S tedtmana z Koblenc.  Oni to maj ą załatwić nieporozumienie pomiędzy 
namiestnikiem a zgromadzeniem narodowcu) .

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  dn.  | 5 .  Maja.  -  Telegraficzna depeszą.  
R z ąd  t ymczasowy  wielkiego ks i ęs twa czyli raczej rzeczy pospolitej bodeń­
sk i e j ,  z łożony  z panów Bren tano ,  Chris t ,  S t r uv e  i Blinda odbył  uroczys ty  
wiazd wczora  z rana do Karlsruhe.

W ie l k i  książę badeński  ze szczupłą  d r u ż y n ą  oficerów i żołnierzy z r o ­
żnej  b ron i ,  k tór zy  mu  wiernymi  pozostali  uciekł  i spodzi ewają się go tu
wkró t ce  do Frankfu r tu .

H e i d e l b e r g ,  dn.  10 .  Maja.  -  Wczo ra j  w liaszem mieście była  za wie 
rucha.  W e l c k e r  p r zyb y ł  wczora  wieczorem na kolei żelaznej z Frejburga.  
Kiedy chciał  przewieść się na d rugi  brzeg Nekary do swoje j  wil l i ,  żaden 
rybak  tego uczynić niechciał. Tymczasem lud począł  się gromadzić  i w o ­
łać na n i ego,  t y  zdrajco l udu ,  oszuście ,  musisz być powieszonym.  W  pi­
cker  widząc,  że go lud atakuje i rzuca nań kamieniami,  pomyś la ł  o ucieczce 
j pobiegł  do doroszki  j edne j ,  d ru g i e j ,  ale żaden do rożkarz nie chciał go 
zabrać.  Kiedy coraz większa massa ludu poczęła go w yz yw ać  i rzucać nań 
kamieniami ,  zemknął  do burmist rza.  Lud  otaczał dom burmis t rza aż późno 
w  no c ,  lubo burmis t rz  zaręczał ,  że W e l c k e r  uciekł dalej przez ogrody.  
Niewiadomo jeszcze co się później  stało.

S z 1 e z w' i g i H o 1 s z t, y n.
H a d e r s l e b e n ,  dn. 11 .  Maja. — Prusacy  spiesznie pod Wei l e  pos t ę­

powa l i ,  które  to miasteczko zaraz z początku batal ion l andwery  polskiej  
(krotoszyńsk i)  obszedł.  T u  na s t ronie półnoeuej  napotka ł  na okop mocny 
przez nieprzyjaciela u sypany ,  k tóry jednakże z n iezłomną śmiałością Po-  
znańczykom zwycza jną  w s t ępnym bojem zabrali.  W  suktek tego ruchu 
s t osownego Duńczykowie  punk t  oparcia w  Vei le  ut r ac iwszy cofnęli się kn  
Horsens.  P rusk i e  straże przednie a wkrótce  zaraz i g łówna  kwater a  p rze­
niosła się pół t ore j  mili drogi za Veile i wczoraj  j uż  weszli Prusacy  do H o r ­

sens.
A u s t r y a.

W7 i e d e ń , d. 1 4.  M a j a .— Prz yb y ł  tu pruski  jener ał  Canitz,  k tóry d a ­
wniej był  pruskim posłem i ma do załatwienia missyą,  względem chwyceni a  
się ś rodków w o j skowych  przeciw poruszeniom r ewo lucy jnym w Niemczech.

W o j s k a  rossyjskie  wciąż p r zewożą  na kolei żelaznej północnej .  Onegdaj  
p rzywiez iono do Gl id ing 1 0 , 0 0 0  żołnierzy ros syjskich ,  zkąd udali się do 

Węgie r .
W ę g r z y  coraz bardziej  szerzą się na wielkiej wysp ie  Schi i t t ,  a szcze­

gólniej po p r a w y m  brzegu ramienia neiihUusłerskiego. Au s t ryacy  przeto 
postanowil i  się przekonać o sile węgierskiej  pod jene ra łem Buri ts .  D y wi -  
zya j ego napotkała  pierwsze  straże nieprzyjacielskie p o d B c r k e ,  W ę g r z y  co­
fnęli się poza S om er e in , az do Sze rdahe ly,  gdzie stały ich r e z e i w j .  1 od 
Ka pu wa r  przeciw Kaab ruszyła  brygada W y s s ,  aby się p rzekonać ,  gdzie 
stoją W ęg rzy .  S ą  to same r e k o n e s a n s ,  k tór e odbyw a ją  j edyni e  w t ym 
celu ,  aby wiedzieć,  czy W ęg rz y  jeszcze dawne za jmują  s t anowiska.

Dziwią się powszechnie ,  czemu W ę g r z y  naprzód nie ruszają  i czekają,  
aż się połączą Aust ryacy  z Ros syanami ,  dla czego nie zajęli Wiedni a.  Na 
to ła twa  odpowiedź ,  bo chwila teraz o rgan izac j i  nowej  armii  daleko jest 
ważnie j sza ,  niż odniesione świe tne  zwyc i ęz two  i zajęcie Wiedui a.  Boć 
W i e d e ń ,  jak sam Bem powiedz i a ł ,  w chwil i  na jwyższego uniesienia nie 
wy s t awi ł  l iczniejszego zastępu wojennego nad 1 0 , 0 0 0 -  A gdzież nawet  takie­
go teraz szukać,  wszystko się rospierzchlo.  Dalej linija operacy jna  zadaleko 
by się rościągla,  przy  pozostałych t y lnych punktach,  nie wszystkich w ręku  
W ęg ró w .  Nakonicc walki s taczane ,  nic ty Ik o by osłabiały g łó w ną  armią  
i p rowadzi ł y  j ą  t am ,  gdzie być n i epo winn a ,  kiedy Moskwa od połuocy za ­
g raża ,  ale jeszcze p su łyby  organi zacyą  nowe j  a rmi i ,  której  kadry  muszą  
być zasilane przez s t arych żołnierzy,  posunionych  na wyższe  stopnie.  L t ych 
tedy ja snych  p o w o d ó w ,  W ę g r z y  dobrze  c z y n i ą , że nie r osprusza j ą  sił s w o ­
ich na wszystkie  s t rony  i pi lnują  g łówne j  pods t awy  działania p rzy Kom or ­
nie i Debreczynie.  Mówią  że Dembiński  stoi na czele armii  1 5 0 , 0 0 0  w ę ­
gierskiej  i czeka na wkroczenie  Moskwy .  Tymczasem utarczki  niemal co- 
dzień zachodzą ,  w których bardzo tępi ą A us t ryaków.  T a k  czw ar ty  ba t a ­
lion pułku Deutschmeister  stracił pod swy m majorem T ren k  pod Jab louką  
2 0 0  żołnierzy,  podobnie  jak  jenerał  Barko niedaleko Boleny w  gó rnych  
W ę g r z e c h  utracił  z tegoż pułku  1 i 2 bata l ionu,  17 oficerów a między 
tymi  i pu łkown ika  lir. Bubna i 3 0 0  żołnierzy.  Są  to ci sami Deutschmei-  
s t ery ,  k tór zy  zbombardowal i  L w ó w  i bezbronnych jego mieszkańców bez 
różnicy wieku i płci mordowal i .

Z Banatu donoszą ,  że Koszu t  zamianował  S t r a tymirowicza  wo jewodą  
serbskim i banem Kroacyi .  Pon ieważ  wiadomości  nadchodzące z po łud n io ­
wych W ę g i e r  należą do na jn i epewn ie j s zych , gdzie s t rony  wojuj ące  tylko 
się w k łamstwach przesadzają ,  przeto i tej wiadomości  nie podajemy za 

pewną .
Z a g r z e b ,  dn. 8.  Maja. — W  obecnej chwil i  dzieją się tu niespodzie­

wanie wielkie sp r awy .  — Nagle pojawienie  się bana wśród  swego na rodu ,  
jes t  ku temu wszys tkiemu p rzyczyną  — to opiszę. P r z y b y ł  han wczoraj  
w południe z miną groźną  na bana ,  właśc iwszą  j ene r a łow i ,  dnia tego nie 
dał n ikomu pos łuchani a ,  a czekającym kazał o świadczyć ,  że zawezwie  do 
siebie tych co potrzebuje .  Dzisiaj zatem odbyło  się solenne odslonienie 
ze s t r ony  banowskie j  uczuć ,  jakie ma dla n a r o d u ,  i wierności  swoje j  
do t r onu .  — J u ż  się odtąd nikt  nie da łudzić.  Zeb ranym władzom 
oświadczył  podnies ionym tonem m ow y ,  po k roacku:  »Cóź  to myś l i ­
cie pan ow ie ,  zamierzacie drukiem pobu rzyć  ua ró d ,  w ie rny  swojemu carowi?  
zabijcie mnie j ak de La tou ra ,  a przecież chociaż ostatni  zostanę wierny  m o ­
jemu monarsze!  wielkie dzieło moje odbudowan ia  naszej o jczyzny,  w  n i ­
wecz obracacie g łups twami  d ruka r sk i emi , kto upoważn i ł  moje memorandum 
do cara tajnie pisane,  ogłaszać tu  druki em w S ii d s  la v i  s c h  e r  Z e i t u n g ?  
a J u g ?  kto pisał a r t yku ł  w 51 numer ze?  tak być może ( t u płakał  z un i e ­
sieniem na jwyższem) .  Ju t r o  ma być gotowe Press-Geselz  — F rem d en -G e-  
setz i Standrecht  na nowo  ogłoszony przeciw każdemu,  coby śmiał naruszać 
spokojność lub mówić przeciw monarsze i jego rodz in ie ,  albo też sprzeci­
wiać się czynnie niejedności Aus t ry i  zb iorowej . « S ta r zy  z s ł uchających 
potakiwal i  na takie p r aw d y  rzeczywis te  siwemi g łow ami ,  a młodzi ruszal i  
ramionami.  -Nie potrzeba uzbrojenia  2 0  batal ionów n a ro d u ,  na co?  mamy  
dosyć  cesarskiego w o j sk a ,  w 6  t ygodni  skończy się wojna  w  Węgrzech ,  
zatem najwięcej  0  tys ięcy i to nie pod władzą  n a r o d o w ą ,  ale pod k ie run ­

kiem naczelnej komendy.«
W ra że n i e  ok ropne  ogarnęło umys ły  wszystkich.  -  Przychodz i  j u ż  na 

to  biednemu na ro d o w i ,  że sam mus i ,  r ad  nierad ciągnąć p ług  obywa te l -
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skich p ow in ności .  W i e k o w e  len is tw o,  ty lk o  ty m  aktem ba n a ,  stargane j e s t  
na z a w sz e  w K roacy i;  ju z  sami m uszą m yśleć  nad własnein dobrem i p r z y ­
łączać  się  do w ię k sz y c h  ognisk prac i u s i ło w a ń .  — Na dole w  banacie jeu.  
M ajerhofer o w ła d n ą ł  w szy s tk ą  w y k o n a w c z ą  w ładzę  jakby dyktator,  ztąd  
też  1 .  Maja w  S e m l i n i e  patryoci uczynili  l iczną d e m o n s lra y cy ą  do patryar-  
c h y ,  żądając oddalenia zupe łnego  jen . Majerhofera. S e r b o w ie  w  w ie lu  w y ­
padkach okazują c y w i ln ą  o d w a g ę ,  w Kroacyi j e j  wcale  nie m a ,  przez brak 
ż y w o t a  są gnuśn i i c ie r p l iw i ,  co razem s p r a w ia ,  że  przy sto i  im ty tu ł  fana 
t y k ó w  p o k o j u .  Naród w S y rm ii  i S e r b o w ie  w  Banacie w ie le  sobie  o b r z y ­
dzili  stan obecny  i opiesza łość  po łączoną  z  n ieznajom ością  sztuki w o j o w a ­
nia przew o d zą cy ch  cesarskich je n e r a łó w ,  ztąd też nie jednako m y ślą  jak c e ­
sarscy ,  ta różność  s p o w o d o w a ć  r y ch ło  m oże w y r ó żn ien ie  się  ca łkow ite ,  
m oże naw et z pośredn ic tw em  M adziarów, k tórzy  ca ły  prawie  kraj obsadzili . 
P om nąc  na dzieje ub iegłe  przed 4  miesiącami,  boleść wielka przejmuje patrząc  
na dzisiejszy  stan Banatu. — Ah p r a w d a ,  cz ło w iek  s trze la ,  ale Pan B óg  
kule nosi.  (B a z .  po i . )

F- r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 1 3 .  Maja. — Dziś o d b y w a  się walka w y b o rcza .  P a ry ż  

w  wielk im  znajduje się  ruchu. B u le w a r y  przepełn ione  są ludźmi i papie  
rem, a przy  gmachach g m io u y c h  wielki jest  natłok. W  dzielnicy  łacińskiej  
i za Panteonem  zamieszanie. L ud się  grom adzi,  przechodzi szeregami przez  
u l ice ,  trzym ając  się  za ręce i w o ła :  precz z ministrami.  D w a  s tronn ictw a  
stoją naprzeciw  s ie b ie ,  g o t o w e  do w a lk i ,  c zerw o n i  i biali, poatier.ska ulica 
* k luby,  mieszczanie  i proletariat. Co się  znajduje p o m ięd zy  temi ostate-

cznośriami nie ma znaczenia.
W o jn a  po m iędzy  Marrastein a Changarnierem sk o ń czy ła  się. M o n i t o r  

w y c h o d z i  w  tej chw il i  w łaśn ie ,  z następującem  o św iad czen iem : prezes rady  
m inistrów  d on iós ł  z m ó w n ic y  zgromadzenia n a r o d o w e g o ,  że zażąda w y  ja 
śnienia w zg lęd em  roskazu dziennego  jenerała Changarniera. D os to jny  j e ­
nerał p o śp ie szy ł  z doniesieniem p r ezeso w i  m in istrów , że z p o w o d u  listu 
pana prezydenta r zeczy p o sp o l i le j  żaden roskaz dz ien ny  do armii nie został  
w y d a n y .  Jako jenera ł  d o w o d z ą c y  p ie rw sz ą  d y w i z y ą ,  o gran iczy ł  się  na 
podaniu  do w iadom ości  po jed y n czy ch  sz e fó w  w tym  korpusie  arm ii ,  o tym  
w y ra z ie  uczuć  prezydenta rzeczypospo l i le j  dla naszych  dz ie lnych  żo łn ierzy .  
U czy n i ł  to przed r o sp ra w a m i,  które s ię  w s z c z ę ły  w skutek tego listu  
w  zgrom adzeniu  n arodow ćm  i w tym  saiuym dn i u ,  w którym  pisma w ie ­
czorne z w r ó c i ły  na n iego publiczną uw a g ę .  D o s to jn y  jenera ł  d o d a ł ,  że  

pojąć  tego  nie umie,  jak można w jego liście u p a try w a ć  obrazę zgrom adze­
nia n a r o d o w e g o ,  którego prawa i p r e r o g a ty w y ,  jako  jednego  z  wielkich  
w ła d z  pań stw a  szanuje i do którego sam n a w et  ma za sz cz y t  należeć.

Co się  ty c z y  n ieprzysłan ia  batalionu na straż zgrom adzenia  na ro d o w eg o  
przez jenerała Forrest , rzecz tę oddało  zgrom adzenie  w y d z ia ło w i  p ra w o d a ­
w czem u do rospoznania.

D o w ia d u je m y  się  z p e w n eg o  ź r ó d ła ,  że w s z y s c y  c z ło n k o w ie  lewej

s tr o n y ,  k tórzy  podpisali  akt oskarżenia przec iw  p rezy d en to w i  Bonapartemu  

i jego m in is trom , mieli być  aresz to w a n y m i w tym  p r z y p a d k u ,  g d y b y  ja ­
k o w y  za sobą m ógł p oc iągnąć  skutek, a prezydent,  z w s zech m o cn y m  C han­
garnierem był  p o w o ła n y  przed szranki izby. C h w y c o n o  się wszelk ich  
śr o d k ó w  ostrożnośc i ,  aby zapobiedz drugiem u nak ładow i 2 4 -  Lutego.  D e ­
m o c r a t i c  p a  c i  f i t ]  u e  wątp i a to l i ,  aby Odilon Barrot dał się  nakłonić  do  
podpisania podobnego  roskazu. Ale  rzecz jeszcze  nie z a k o ń c z o n o , bo da­
w n o  w ie d z ą ,  że za plecami Barrota in trygują  i kują zam achy. R zec z p o ­
spolita ma d w ie  w ładze  w y k o n a w c z e ,  jed n ę  o t w a r t ą ,  drugą ta jem n ą ,  je -  
dn ę  do łudzenia ,  drugą do w y k o n y w a n ia .  O twartą  w ładzą  kieruje Barrot,  
tajemną zaś T hiers .  Nie je s t  to p ie r w sz y  p r z y k ła d ,  d o sy ć  ich można n a ­
l iczyć  w dziejach, a n a w et  tureckich, gdzie  o tw arcie  pochw alają  i przystają  

na w sz y s tk o ,  a tajnie sznurkiem  je d w a b n y m  duszą.
R ząd  o trzym ał  depesze z 8- Maja z R z y m u .  W  tym  dniu O udinot  

n ieh y ł  jeszcze w R z y m i e ,  ale stal w 1 9 , 0 0 0  żołnierza pod murami i s p o ­

dz iew ał  się  poddania się  miasta.
Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  P osiedzen ie  dnia 1 1 .  Maja. — Straż  

o k o ło  sali p o w ięk szo n a  o dw a  bataliony. M ó w i ą ,  ze p r zew o d n icy  lewej  
s trony  ( s t r o n n ic tw o  d a w n e  N a t i o n  a l a )  zgodzili  s ię  z górą  na następujące  
w arun k i:  l )  jenerał Changarnier ma być  z a p o z w a n y  przed zgrom adzenie  
n a r o d o w e;  2 )  w y b o r y  o d ro czo n e;  3 )  rzeczpospolita  rzym ska uznaną. — 
N o w e  pułk* wzmacniają za łogę  pa r y sk ą ,  w sto l icy  straże potrojone.

W  chwili  zagajenia posiedzenia rozdają m ięd zy  d e p u to w a n y ch  w n iosek  
o  oddanie pod sąd prezydenta rzeczypospo l i le j  i m in istrów . Z porządku  
dziennego  przypadają r o zp ra w y  nad projektem do prawa w zg lęd em  zn ies ie ­
nia cła od okrę tów  w ch o d zą cy ch  do H aw ru  i R osze li .

L e d r u  L o l  l i n :  * Posiedzen ie  j u ż  od 2 0  m inut o t w o r z o n e , a mini­
s tro w ie  nie są jeszcze na s w y c h  ław ach .  Zgrom adzenie  nie m oże  czekać.  
W n o s z ę ,  aby posiać po m in is trów ,  a tym czasem  zacząć r o zp ra w y  o W ł o ­
szech. M a r r a s t :  D onoszą  m i,  że m in istrow ie  o d b y w a ją  naradę. S ta w ią  
się  za kilka minut.  P ro p o n u ję  o d w le c  pos iedzenie  aż do ich przyjścia .  — 
P osied zen ie  zostaje  za w ieszo n em ;  nareszcie p rzy ch o d zą  m in istrow ie  i zasia­
dają sw e  miejsca. L c d r u  R o l l i n :  » iK w estya  w łoska  zyskała  na w y r a z-  
ności przez zak o m u n ik o w a n e  nam depesze.  W y s z ł y  nareszcie na j a w  s p r ę ­
ż y n y ,  kierujące e k sp ed y cy ą  i p os tęp ow aniem  w zg lęd em  nas na ziemi r zy m ­

skiej ; plan u o rg a n izo w a n ej  k o n tr -r ew o lu cy i  o d k ry ty .  K iedyście  reprezen­
tanci dawali g ło s y  na k r e d y t ,  przyrzekano  wara w y r a ź n ie ,  że armia ekspe-  
dycyjna  trzym ać się  będzie  użytej  ty lko  w  interess ie  rzym skiej  w o ln o ś c i ,  a 
w  przec iw stawieniu  do austryacko-neapolitańsk iej  restauracyi.  W  tej myśli  
uchw ali l iśm y su m m y na w ojn ę .  Ale  cóż  s ię  dz ieje?  S t a n ą w s z y  w  Civita­
vecchia w y d a je  naczelnie d o w o d z ą c y  p r o k la m a c y ą ,  której treść w szy s tk ich  
o b u r z y ła , i maszeruje n iebawem  do R z y m u .  C zy  go  R z y m  p r z y w o ła ł?  
Bynajmniej. Chcianoby w nas w m ó w ić ,  że g o  w e z w a l i  dw aj t r iu m w ir o w ie ; 
ale to fa łsz ,  bo m iędzy tr ium wiram i panuje n a jw ięk sza  jedność. M ó w i ą ,  
iż należy o czek iw ać  s z c z e g ó ło w y c h  doniesień. Na to p rzystać  nie m ożem y,  
bo kiedy doniesienia p ry w a tn e  dojść  m ogły  z  R z y m u  do P a r y ż a ,  m o g ły  
b y ły  także dojść doniesienia  u rzęd ow e.  — Mam tutaj d w a  l is ty  od of icerów  
korpusu eksp ed y cy jn eg o .  ( A l i !  ah! po praw ej.)  Z nich w y c z y t u j ę ,  że  strata 
nasza daleko jest  znaczn iejszą , niż się  tego dom yślić  można z  depesz u r z ę ­
d o w y c h .  Z l is tó w  tych  pokazuje  s i ę ,  że naczelnie d o w o d z ą cy  oszukał w o j ­
s k o ,  aby je  sk łonić  do walki, ( s c n s a c y a . )  O ta k ,  kazał mu o g ło s ić ,  że  
N eapolitanczycy  R z y m  z a ję l i ,  że się  w nim ro zp o śc iera ją ,  że  w ię c  w o jsko  
nas/.e ma z R z y m u  w y p rz eć  N ea p o l i ta ń czy k ó w .  (zdum ien ie) .  T y m  sposobem  
udało s ię  republikanów  poszczuć republikanami, ( w z r u s z e n i e . )  M ó w i łe m  
wam o u k ry ty c h  nic iach,  w ią żą cy ch  m iędzy sobą  lu d z i ,  co kierują ek sp e ­
d ycyą .  Przedkładam wam  niniejszem jeden ty lko  d o k u m e n t ,  w  którego  
p ra w d ziw o ść  za ledw ie  w ierzy ć  zdołałem. J est to  rozkaz dz ien n y  d o  armii,  
a w  nim ó w  o s ła w io n y  list B o n a p a r te g o , w k tórym  ku pośm iew isk u  z g r o ­
madzenia n a ro d o w eg o  p o s tęp o w a n ie  Oudinota p ochw alon e  i pom oc przy rze ­
czona. ( M ó w c a  odczy tu je  tu w c zo r a jsz y  rozkaz dz ien n y  Changarniera do  
l e j  d y w iz y i  w o jsk a . )  O b y w a te le !  jeżeli  je steście  mężami p r a w y m i ,  jeże li  
lud francuzki ,  ten naród w ie lk i ,  istotnie reprezentu jec ie ,  nie ścierpicie ta­
kiej o b e lg i!  Rzeczpospo l ita  je s t  zdradzona! J e s t  ze w szy s tk iem i  arystokra-  
tycznemi m ocarstw am i z a w a rty  tajem ny układ tak na z e w n ą tr z ,  jak na w e ­
w n ą trz ,  m ający na celu obalenie republik i ,  a odśw ieżen ie  nie w iem  j u ż  
jakiego tam sy s tem u  cesarskiego. — Otóż w o ła m  do w a s :  K o n sty tu cy a  z o ­
stała z g w a łc o n ą ;  m in istrow ie  solidarnie są  w  zdradę z a w ik ła n n i ,  bo inaczej  
byliby z ło ż y l i  urzędy .  ( G r z m o t  ok la sk ó w  g ó r y . )  Z grom adzenie  n a r o d o w e  
p o w in n o  n iebawem  p rzystąp ić  do uznania republiki w  R z y m i e ,  ( z g i e łk  po  
p r a w e j ) ,  p o w in n o  n iebaw em  p rzystąp ić  do narad o ukaranie gw ałc ic ie l i  
konstytucy i .«  (w z b u rz en ie . )  0  d i I o n  B a r r  o t : »Zbyt w a żną  jest  ta c h w i ­
la ,  aby tracić czas na pustych  wyrazach.  W  skutek n iepow od zen ia  pod  
murami R z y m u  żądacie uznania rzeczypospol itć j .  T o  b y ło b y  tch ó rzo stw em .
(  D o  porządku minister! Lżą nas!  Do p o r z ą d k u ! )  J a k t o ,  w  tak w ażnej  
c h w il i  chcie l ibyśc ie  n ied o zw o l ić  g ło su  o b ro n ie?  Zdaje s i ę ,  że tu chodzi o 
pretextd  o g w a łtu .  ( Clement T h o m a s : z o b a c z y m y ! W o ła n ia  inn ych :  zoba­
c z y m y ! )  D o b rz e ,  otóż  i m y  w o ła m y :  z o b a c z y m y !  (Clement T h o m a s :  tw o j a  
k o n t r - r e w o lu c y j n a  polityka prow ad zi  w p ros t  do w o j n y  d o m o w e j ,  i w  tej 
m yśli  pow iedz ia łem  : zoba czy m y  !) D o  w o jn y  d o m o w e j ! w  w il ią  p o w s z e c h ­
nych  w y b o r ó w !  W o j n a  d o m o w a  p r z y  po w szechn em  praw ie  g ł o s o w a n i a ! 
W o j n a  d o m o w a !  i któż ma lub c lu e  w niej z y sk a ć ?  W o j n y  d o m o w e j  ci  
ty lk o  ż y c z y ć  sobie  m o g ą ,  którzy g w a ł t  nad praw o  przenoszą.®  M inister  

maluje tu okropn ość  w o jn y  d o m o w ej  i m ó w i  dalej:  »Co się ty c z y  l i s tu ,  to  
ju ż  o ś w ia d c z y łe m ,  iż on nie je s t  aktem gabinetu, (z g ó r y :  o n ie !  ale aktem  
d y n a s t y c z n y m ! ) .  Ż ą d a ją ,  a b y śm y  zmienili  naszą  p o l i ty k ę  pod  w zg lęd em  
W ł o c h .  P o li tyka  nasza jest je szcze  taż sa m a ,  jaką  b y ła  kiedy korpus w y ­
chodził  do Civita-vecchia.  — Ja nie chcę i nie m ogę  uznać republiki r z y m ­
sk ie j ,  po łą c zy ć  się  z nią so l idarn ie;  ale nie chcę t e ż ,  aby cudzoziem iec ,  
N eapo li tańczyk  lub A u s t r y a k ,  w szed ł  do R zy m u .  (A h ,  a h ! )  Jakżeż w c h o ­
dzić w układy z rzą d em , który  nas ogniem  dział p r z y j ą ł?  (H ałas) .  S t o i m y  
przy naszćm p o s tęp o w a n iu  i ż y c z y m y ,  aby i zgrom adzenie  przy  niem sta ło .« 
T era z  zabiera g lo s  Clement T h o m a s i m ó w i  o k o n tr -rew o lu cy jn ej  tendency i  
gabinetu i w szy s tk ich  restauracyi od lat 4 0 .  P o  nim w y s tą p i ł  Jules F avre  
z d łu g ą  m o w ą ,  w śród  której odczyta ł  różne  doniesienia z  R z y m u ,  i tak np .  
że kopula kościo ła  św .  Piotra n ad w erężon a  od kul arm atn ich ,  że  w ię k sz ą  
część  kul tych  pozbierano i na publ iczny  w idok  w y s t a w io n o ,  d a w sz y  każdej  
napis:  »H old  pap istów  francusk ich ,  z ło ż o n y  republice rzym skiej w  dn. 3 0 .  
K wietn ia  1 8 4 9 . «  W  końcu domaga się przykładn ego  ukarania Changar­
n ie r a ,  oraz aby zgrom adzenie  o ś w ia d c z y ło ,  iż m in istrow ie  stracili j e g o  z a ­
ufanie. —  W y s t ę p u j e  jeszcze  kilku m ó w c ó w  przec iw k o  m in is ters tw u ;  na­
reszcie zgrom adzenie  zabiera się  do g ł o s o w a n ia ,  z  k tórego  w ypada  w i ę k ­
szością  3 2 9  g ł o s ó w  p rzec iw  2 9 2  prosty  porządak dz ienny.  — N a p o l e o n  
B o n a p a r t e  g lo s o w a ł  za porządkiem  upow’o d o w a n y m .

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  (P o s ie d z e n ie  1 2 .  Maja.)  Corbon pre-  
z y d u j e ,  Marrast z ach orow ał .  Na sali zalatuje w o ń  tr u p ia , w szę d z ie  widać  
tw arze  umierające. N igdzie  ż y c ia ,  nigdzie św ieżo śc i .  Corbon przedstawia  
d o d a tk o w y  kredyt pod r o z p r a w y ,  które n ieobudzają  żadnego interessu.  
K red y t  len przyjęto  g łosam i 4 9 8  przeciw 5 .  Z grom adzen ie  przeto za ledw ie  

je s t  w komplecie .
F lo c o n :  P rz er y w a m  porządek dz ien ny  zapytaniem  minista s p r a w  z e ­

w n ę t r z n y c h ,  co się  dzieje  nad Dunajem. Z a p y tu ję  n in ie jszem , jaki udział  
bierze rząd francuzki w  w ypadkach  niem ieckich? W ęg ie rsk o -n ie m ie c k ie  w y ­
padki są bardzo w ażne  dla ro zw o ju  e u r o p e j s k i e g o ,  a m ianow ic ie  dla rządu  
francuzkiego.  R o s sy a  in te rw en iu je ,  3 0 , 0 0 0  R o s sy a n  pospiesza uc iśn io -
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n e m u  a u s t r y a c k i e m u  c e s a r z o w i  ną  P r e s z b u r g ,  4 0 , 0 0 0  pr z ez  D u k l ę  i 1 0 , 0 0 0  
p r z e z  S i e d m i o g r ó d .  Mi ko ła j a  n a w e t  o c z e k u j ą  w O ł o m u ń c u  l ub  W i e d n i u .  
Co  na to  m i n i s t e r s t w o ?

D r o u y n  d c  L h u y s :  s k o r o  r z ą d  d o w i e d z i a ł  się o i n t e r w e n c j i  ross y j sk ie j ,  
n a p i s a ł  d o  P e t e r s b u r g a ,  L o n d y n u ,  Be r l i na  i W i e dn i a .  F a k t  i n t e r w e n c j i  
u w a ż a  za  p o ż a ł o w a n i a  g o d n j .  W j s t ą p i m j  p r z ec i w i n t e r w e n c j i ,  na  d r o ­
d ze  d y p l o m a t y c z n e j .  J e że l i  to nie  w y s t a r c z y ,  na te ncz as  z a p j t a m j  z g r o m a ­
d ze n i e  o z da n i e  w  tej  mierze .  ( O k l a s k  z p r a w e j . )

F l o c o n  o d p o w i a d a ,  że n i em a  z auf an ia  do  d j p l o m a t j c z n e j  p ro t e s t a c y i  na 
pa p i e r ze .  M i n i s t e r s t w o  s t ra c i ł o  zaufanie  d a w n o  k r a ju .  ( Cha łas . )  C z y n ię  
p r z e t o  w n i o s e k ,  a ż e b j  m i n i s t e r  w s z y s t k i e  p a p i e r j  d j p l o m a t j c / n e  z ł o ż j ł  na 
s t o l e  i z b j .

C o r b o n :  S z a n o w n j  c z ł onek  zechce  s w ó j  wn i os e k p od ać  na  p i śmie .  Z g r o ­
ma dz en i e  n a s t ę p n i e  p r z ec h od z i  d o  b u d ż e t u  w o j e n n e g o .  C o r b o n  w końc u 
w z j w a  z g r o m a d z e n i e  a b j  j u t r o  p r z j b j ł o  do  1 4  b i u r a ,  a b j  b ra ć  udzia ł  
w  w j b o r a c h .  R o d z a j  g ł o s o w a n i a  p o z o s t a j e ,  j ak  1 0 .  G r u d n i a .  Z g r o m a ­
d ze n i e  p o s t a n a w i a  o d b j ć  p os i edze nie  w  poni edz i ał ek .

W ł o c h y .
G ł ó w n a  k w a t e r a  a u s t r j a c k a  M e s t r e ,  d.  3 .  —  W c z o r a j  oko ł o 

g o d z i n j  w p ó ł  do  1 1  w i e c z o r e m  W c n e c j a n i e ,  po  p ó l g o d z i n n c m  biciu o gr o-  
m n e m  z dzia ł  i p u s z c z a n i u  b o m b ,  z robi l i  w j c i e c z k ę ,  k t ó r a  ł a t w o  h j ł a  uiogla 
coś w i ę k sz eg o  s p r o w a d z i ć .  Obl ężen i  pos t ąp i l i  n a p r z ó d  o k o ł o  k a n a ł u  w i e l ­
k i e g o ,  lecz n ap o tk a l i  t a m na  u k r j t ą  b a t e r i ą  r a k i e t n i k ó w ,  k t ó ra  n a t j c h m i a s t  
og ień  t ak s k u t e c z n j  s j p a ć  p o c z ę ł a ,  iż n i ep r z yj ac ie l  p o  k r ó t k ie j  u t a r czc e ,  
p o z o s t a w i w s z y  ki lku  p o l eg ł yc h ,  z n ó w  się do  w a r o w n i  cofnął .  — Z a r a z  p o ­
t e m  z n o w u  na  mi as t o  zaczęl i  r zu ca ć  b o m b y  z w i e l k ą  zacię tośc ią ,  a k ul e  j ak  
g r a d  się s y p a ł y ,  g r z m o t  dz ia ł  i h u k  b o m b ,  b ł y sk a n i e  p r o c h ó w  i syc zen ie  
g r a n a t ó w  p r z e w y ż s z a ł o  b e z w ą t p i e n i a  w s z y s t k o ,  co o tein d o t ą d  p i sa no ,  
w  kośc ie le  4  ludz i  ś mi e r ć  z na l az ł o .  W k r ó t k i m  czasie posobi e  p a d ł y  4  
b o m b y  n a j w i ę k s z e g o  k a l i b r u  do  o g r o d ó w  k w a t e r ę  m o j ę  o t ac za jąc ych .  C z e ­
r e p y  o d  nich w y b i ł y  o k n a  z n a n e m u  j e n e r a ł o w i  p r u s k i e m u  W i l l i s s e n ,  k t ó r y  
t u  t ak że  p r z y b y ł .  W c z o r a j  p r z e j eż d ża ł  t u t ę d y  m in i s t e r  h a n d l u  B r u c k  do 
T r i e s t u ,  ale za  ki lka  dn i  p o w r ó c i  i uda  się do  M e d y o l a n u .

T u r y n ,  dn .  0 .  Ma ja .  — P o d ł u g  p r a w a  w o j e n n e g o  p o w i n i e n b y  Ra -  
m o r i n o  k o ń c z y ć  ż yc i e  na  r u s z t o w a n i u ,  ale t y m c z a s e m  s ł y c h a ć ,  iż ma być  
j u t r o  o  g o d z i n i e  7  z r a n a  z t y l u  r o z s t r z e l a n y m .  W i e ś ć  tę p r z y j ą ł  l ud b a r ­
d z o  oboj ę t n i e ,  g d y ż  s t an  j e g o  j a k o  z d r a j c y  s p r a w y  tak ś wi ę t e j  nie w z b u d z a  
w  n i kim l i t o ś c i , a  nie  n a w i ś c i ą  z b y t e c z n ą  t akże  p r z e c i w  n i e m u  n iepa ła j ą ,  
u w a ż a j ą c  g o  j a k o  of iarę o s z u k a n ą  p r z ez  n i e g o d z i w c ó w ,  d aleko  gor sz yc l i  od 
n i eg o,  a k t ó r y m  j e s z cz e  d o t ą d  p o w i e t r z e m  o d d y c h a ć  p o z w o l o n o .  — W y r o k  
z a w i e s z o n o  p o n i e w a ż  R a m o r i n o  o d w o ł a ł  się  do  s ą d u  k a ss a cy j ne g o .

R z y m ,  d.  1.  Maja .  — P o d a n i a  w z g l ę d e m  s t r a t y ,  j a k ą  F r a n c u z i  w c z o ­
ra j  poni eś l i  b a r d z o  s ą  ro zma i t e .  N a j p e w n i e j  j e d n a k ż e  p r z y j ą ć  m o ż n a :  fiRO 
z a b i t y c h ,  4 5 0  j e ń c ó w  i z n a c z n ą  l iczbę r a n n y c h .  R z y m i a n i e  l iczą p o le g ł y c h  
s w o i c h  o k o ł o  4 0 ,  r a n n y c h  7 5  a 7  d o s t a ło  się do  n i ewol i .

A N G IE L S K IE  SZ K Ó Ł K I  DLA BIEDNYCH.
(Dalszy ciąg.)

K u p c y  i m i e s z k a ń c y  L o n d y n u , m o g l i b y  sami  ł a t w o  z ap o hi ed z  wi e lu  w y ­
s t ę p k o m  d aleko  sku te cz ni e j  niż  p o l i e y a ,  d o z o r u j ą c  s t a r an n i e  s w o i c h  t o w a ­
r ó w  i wł asnośc i .  W i a d o m o  b o w i e m  z p e w n o ś c i ą ,  że nie j e d e n  złodziej  
l o n d y ń s k i  w y b i e r a  s o b i e  t ę  p r o f e s s y ą  i p r z y j m u j e  do  spó ł k i  i n n y c h  dla k o ­
r z y s t a n i a  z n i c o pa t r z no śc i  k u p c ó w  i m i e s z k a ń c ó w ,  nic p i e r w e j ,  aż p r z e k o ­
n a w s z y  się o n i ed ba l s t wi e ,  z j a k i e m  w i ę k s za  część  t o w a r ó w  w y s t a w i o n a  b y ­
w a  na  s p r z e d a ż , o ł a t w o w i e r n o ś c i  i opi esza łośc i  s ł u g ,  na  k t ó r ę  r a c h o w a ć  
może .  R a p o r t a  p o l i c y j n e  z. r .  1 8 4 5 .  o k a z u j ą  d o t k l iw ie  t ego n i ed ba l s t wa  
s ku t k i .  W i d a ć  z n i c h ,  że  na  1 1 , ( i 7 6  k r y m i n a l n y c h  s p r a w :

» 5 4 7  b y ł o  k r a d z i e ż y  na r zę dz i  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  d r z e w a ,  s z y b  etc. 
w  d o m a c h  b u d u j ą c y c h  s i ę ;  2 2 9  k r a d z i e ż y  w w o z a c h  i p o w o z a c h ,  3 3 7  
k r a d z i e ż y  b ie l izny  z aw i e s z o n e j  do  s u s z e n i a ,  5 8 7  k r a d z i e ż y  d r o b i u ,  w  r ó ­
ż n y c h  d o m o s t w a c h  o d d z i e l n y c h ,  1 , > 8 8  k r adz i eż y  t o w a r ó w  na w y s t a w a c h  
e t a l a g e ,  1 8 8 0  k r a d z i e ż y  w  d o m a c h ,  gdz ie  d r z w i  s t a ł y  o twor em. . .

J e s t  to  p r a w i e  p o ł o w a  l ic zb y c a ł k o w i t e j ,  a pol icyj ni  u r zę d n i c y  o ś w i a d ­
c z a j ą ,  że t r o c h ę  o s t r o ż n o ś c i ,  z a p o b i e d z  b y  m og ł a  wi ęk sz ej  części  w y s t ę p ,  

k ó w .  D o d a j m y  jeszcze d o  t e g o ,  że ś r o d k i  r o z p o r z ą d z e n i a  ukradzi .onemi

r zec za mi  s ą  ł a t w e ,  l iczne i o t w o r e m  s t o j ąc e  d n i em i noc ą  s t a r y m  i m ł o d y m  
z ł od zi e j om.  N a p i s :  o b k ł a d  z a p a s ó w  d l a  m a r y n a r k i , *  k t ó r y  c z y ­
t a m y  na t y l u  s k l e p a c h ,  j e s t  najczęściej  s y n o n y m e m :  . s k ł a d u  r ze cz y  k r a ­
d z i o n y c h . #  C o  mo że  b r o n i ć  od  p o k u s  t ego  r o d z a j u ?  W i d z i e l i ś m y ,  że  
w s z y s t k i e  w a r u n k i  m a t e r y a l n e  na  s t r o n ę  z łego p r z e c h y l a ł y .  Z a p e w n e  w ię c  
s p o łe cz n oś ć  s t ar ał a  się ś r od k i  m o ra ln em i  j e  z w a l c z y ć ?  N i e s t e t y !  na 5 9 , 1 2 3  
o s ób  z a t r z y m a n y c h ,  1 5 , 2 6 3  c z y t a ć  i pi sać  nie u mi e l i ,  3 9 , 6 6 9  umiel i  c z y ­
tać i pisać  t r och ę .  C y t u j e m y  ten w y p a d e k ,  nie ż e b y ś m y  s ą d z i l i ,  iż j a k ­
k o l wi ek  c z y t an i a  i pi sania z n a j o m o ś ć  r ę k o j m i ą  m or a l no śc i  b y ć  m o ż e  i o d r o ­
dzić j es t  w s tanie  cz ł owi ek a ,  ale j a k o  d o w ó d  ob oj ę t nośc i  w y s t ę p n e j ,  z k t ó r ą  
s p o ł e c z e ń s t w o  r z u c a j ą c  mło dz ież  na  z e p s u c i e ,  n i e j ak o p ó ź n i e j s z y c h  lat  w y ­
s t ę p k ó w  i k a r y  j e s t  wi n ną .  Ł a t w i e j  n a m  będzi e  l iczbę sz kó łek  w  ł a c h m a ­
nach  i d ziec i ,  k t ó r e  do  nich u c z ę s z c z a j ą ,  w y k a z a ć  ze szczegółami  b ie dn e go  
ich s t anu .  D r ug i  r a p o r t  d o r o c z n y  o t y c h  s z k ó ł k ac h  z mies iąca  C z e r w c a  
1 8 4 6 .  r . , l iczy 2 6  sz kó ł ek  p o d o b n y c h ,  ze ś r e d n i ą  l iczbą o k o ł o  2 6 0 0  
u c z n i ó w ,  a 2 5 0  nauczycie l i .  Od  tego  c z a s u ,  u s t a n o w i o n o  n o w y c h  c z t e r y  
j e s zc ze ,  co c zyni  3 0  s z k ó ł e k ,  ze ś r e d n i ą  3 0 0 0  u c z ą c y c h  się l i c z b ą ,  n i e ­
s k o ńc z en i e  m ał ą  w  p r o p o r c y i  p o t r z e b y .  N i ek tó r e  z t ych  s z k ó ł ,  w  l iczbie 
ich szczególn i e  sz kó ł ka  J a r s t o n - s t r e e t , ( L a m b e t h )  o t w a r t e  są  t y l k o  w  n i e ­
dz ie lę  w i e c z o r e m ,  a na ucz yc i e l e  w nich z d o b rć j  wol i  z a j m u j ą  się w y k ł a ­
dan iem.  I nne  p r z y j m u j ą  u c z n i ó w  d w a  r a z y  w t y d z i e ń ,  inne  pięć  r a z y ;  
o s t a tn i c h  są  na uc zyc ie l e  p ł at ni  u s t a n o wi e n i .  D w i e  czy  t r z y  t y l k o  s zkó ł ki  
w e  dnie  się o t w i e r a j ą .  W  s z k ó łk ac h  n i e d z i e l n y c h ,  uc zą  t y l k o  n a uk i  r e l i -  
g i i :  w i n n y c h  o t w a r t y c h  w c iągu  t y g o d n i a ,  n a u k a  r o z p o c z y n a  się  i k o ń c z y  
r e l ig i jnemi  ć w i c z e n i a m i ; u c z ą  też C z y t a n i a , p i sania  i r a c h u n k u .  J e d n a  ś w i e ż o  
z a ł o ż o n a ,  dać  m oż e  w y o b r a ż e n i e  s p o s o b u ,  w j ak i  się r o z w i n ą ć  m o g ą  inne 
i u l e p s z e ń ,  j ak i c h  p o t r z e b u j ą .  M e t o d ę  p r z y j ę t o  w niej  z a l ec on ą  p r z ez  t o ­
w a r z y s t w o  b r y t a ń s k i e  i zag ra ni cz ne .  P o  n a uce  z b i b l i i ,  p r z e c h o d z ą  u c z n i o ­
wie  do  z g ł o s k o w a n i a ; p o t e m  na  t abl iczkach ł u p k o w y c h  b i o rą  l e k c j e  p o c z ą ­
t k o w e  r a c h u b y ,  w s z y s t k o  to o bj aś n ia j ą  i u r o z m a i c a j ą  u w a g i  s t o s o w n e ;  k o ń ­
czy  się  po si ed ze ni e  h y m n e m .  T a k  idą  n a uk i  w k o ń c u  c zt er ech  dni  t y g o d n i a ;  
p i ą t e go  ( t u  j e s t  i n n o w a c j a )  p o c z ą w s z y  z dz iećmi  j a k  dn i  p o p r z e d z a j ą c y c h ,  
dz ie lą  j e  p o t em na r zemieś ln icze  g r o m a d k i ,  u czą c  d z i ewc zę t a  r o b ó t  r ó ż n y c h ,  
a c h ł o p c ó w  k r a w i e c t w a  i s z e w s t w a .  P r z y p u s z c z a n i e  do  n a u k i  r ze mi os ł  
u w a ż a n e  j e s t  za n a g r o d ę ,  i dla p r z y ję c i a  do  n i c h ,  p o t r z e b a  mieć bi let  ś w i a d ­
c z ą cy  o r e g u l a r n e m  u c zę s zcz an i u  w  p r ze c i ą g u  c z t er ec h  dni  p o p r z e d z a j ą c y c h .  
Os ta tn ie  s p r a w o z d a n i e , j a k i e ś m y  mi e l i ,  d o w o d z i  p r z y t o m n o ś c i  s ze śc i udz ies i ą t  
t r ze c h  d z i e w c z ą t  i c z t e r d z i es t u  d w ó c h  c h ł o p c ó w , z k w a r t a ł ó w  n a j u b o ż s z y c h ,  
d a w al i  d o w o d y  pi lności  i p r z y k ł a d a n i a ,  g d y ż  m y ś l ,  że b ę d ą  mogl i  sami  
p o z s z y w a ć  s w o j e  b i edne  ł a c h m a n y  i o b u w i e ,  b a r d z o  się  im uśmi ec ha ł a .  
W k r ó t c e  d w i e  k las sy  rzemieś l ni cze  u ł o ż y ł y  się  m i ę d z y  s o b ą  t a k ,  że j e d n a  
p o p r a w i a ł a  odz ieni e  s z e w c ó w ,  g d y  s z e w c y  łatal i  o b u w i e  k ra wi ec k ie .  D w i e ­
ście o śm dz ie s ią t  t ro je  dzieci  p r z y j ę t o  d o  tej  s z k ó ł k i ;  p o m i m o  t o ,  t ak c iężko 
b y ł o  u t r z y m a ć  j e  i od  w ł ó c z ę g ó w  o d w i e ś ć ,  że  ś r e d n i o  b y w a ł a  l iczba 5 3  
c h ł o p c ó w  i 7 1  dz ie wc zą t .  S z k ó ł k a  ta o t w i e r a  s ię  od  p ół  d o  s i odmćj  d o  
d z i e wi ą t e j  g o d z i n y .  Ko sz t a  z a k ł a d u  b a r d z o  są  nic wi e lk ie :  całe  w y n o s z ą  
z o p ł a t ą  s z e w c ą - n a n c z y c i e l a , k r a w c a  i s z w a c z k i ,  d o  t r ze ch  p e n s ó w  w  t y ­
dz ień  od  d z ie c k a ,  r a c h u j ą  na ś re d n i ą  l iczbę u c z n i ó w  1 2 4 ,  a na  t r o c h ę  w i ę ­
cej n ad  p e n n y ,  g d y b y  w s z y s t k i e  dzieci  się z n a j d o w a ł y  na  l e k c j a c h .

S p ó j r z m y  t e r a z ,  j ak ie  j e s t  po ło że n ie  t o w a r z y s k i e  w i ęk sz e j  części  t y c h  
dzieci .  C za s u  n a m  b r a k ł o  dla w yś l ed z en i a  w  każdej  szkó ł ce  z czego o n a  
się s k ł a d a ;  ale w i a d o m o ś c i ,  k tó r e  m a m y ,  w y s t a r c z a j ą c e  b ę dą  dla dania  w y ­

o br a że n ia  o g ól n eg o  o tein.  Z  obl iczenia  s p i s ó w  d o s t a r c z o n y c h  pr z ez  1 5  

s zk ół ek  w y p a d a  całość  2 3 5 6  dzieci  i w y r o s t k ó w  od  5  d o  1 7  l a t ,  nie  l icząc 
n i e k t ó r y c h  s t a r sz y ch  j e s z c z e ,  czasami  p r z y t o m n y c h  t y l k o  l ek cy om.  Liczba  
u c z n i ó w  p r z y t o m n y c h  nie d oc h od z i  z w y k l e  o j e d n ą  t r ze ci ą  w p i s a n y c h ,  t o  
jest  w y n o s i  1 6 0 0 .  Z  tej  l i czby 1 6 2  w y z n a j ą ,  że byl i  u w i ę z i e n i ,  1 1 6  
uc ie k ł o  do r o d z i c ó w ,  1 7 0  n o c u j ą  w  g o s p o d a c h  n o c n y c h  ( g d z i e  miej sce  d o  
s n u  się o p ł ac a )  n a j o b r z y d l i w s z y c h  b a r ł o g a c h  i j as k in i ac h  z e p s u c i a ;  2 5 3  nie 
m a j ą  i n nego  s p o s o b u  d o  ż yc i a  n ad  ż e b r a n i n ę ,  2 1 6  nie  m a j ą  b ó t ó w  ani  o b u ­
wi a  ż a d n e g o ,  2 8 0  b r a k n i e  czapek  i n a k r y c i a  g ł o w y ,  1 0 1  c h o d z ą  bez k o ­
s z u l ,  2 4 9  nie  z n a j ą  co j e s t  ł ó ż k o ,  6 8  j e s t  dzieci  z b r o d n i a r z y  w y g n a n y c h  
z k r a j u  ( do  B o t a n y - B a y ) ,  1 2 5  m a j ą  m a c o c h y ,  3 0 6  j e s t  s i e r ó t  bez ojca l ub  
ma t k i ,  l ub p o z b a w i o n y c h  całkiem r o d z i c ó w .  (Dal .  c. n a s t . )

O  B  W  IF, S Z C Z E  N I E .
1 )  W  k s i ę d z e  h i p o t e c z n e j  g r u n t u  w  o l ę d r n r h  

w  w s i  s t a r y  B o  r u i  p o d  N r .  19. p o ł o ż o n e g o ,  
w  d z i a l e  I I I .  p o d  l i c z b ą  5.  d la  A n  u y  E l ż b i e t y  
S a e g  e n s c h  n i t  t e  r  w  S z a r k o w i e  T a l .  o ś l n d z i c -  
s i ą t ,  a  w  d z i a l e  I I I .  N r .  9.  d l a  B o g u s ł a w a  
J a e n s c h  r ó w n e m i  p r a w a m i  w s k u t e k  p r z e d s t a ­
w i e n i a  s ą d o w e g o  w  c z y n n o ś c i  w  d n i u  7. M a j a  
1 8 3 0 .  r .  n a  m o c y  d e k r e t u  z  d n i a  23 .  S i e r p n i a  
1 8 3 0 .  r .  s ą  z a p i s a n e ,  n a  c o  d o k u m e n t u  j e d n a k  
n i e  u d z i e l o n o .

W ł a ś c i c i e l  r z e c z o n e g o  g r u n t u  t w i e r d z i ł ,  że  
d ł u g i  t e  z a s p o k o j o n o ,  j e d n a k  a n i  k w i t u  w i e r z y ­
t e l n e g o  n i e z a p r z e r z n i c  o s t a t n i e g o  p o s i e d z i c i c l a  
u k a z a ć ,  a n i  też s u k c e s s o r ń w  o s t a t n i e g o  t a k  u d o ­
w o d n i ć  n i e  b y ł  w  s t a n i e ,  a ż e b y  t y c h  d o  w y s t a ­
w i e n i a  k w i t u  w e z w a ć  m o ż n a .

2 )  W ’ k s i ę d z e  h i p o t e c z n e j  g r u n t u  w  T a r n o ­
w i e  p o d  Nr .  6 0  p o ł o ż o n e g o  w  d z i a l e  IM.  Nr .  7. 
p r o l e s l a c y a  n a  T a l .  53.  i sgr .  28.  r e s z l n j ą c e ^ o  
c z y n s z u  g r u n t o w e g o  w r a z  z k o s z t a m i  e x e k u c y i  
i z a p i s a n i a  d l a  F l o r e n f y n y  C z a r n e c k i e j  
n a  m o c y  u g o d y  S ę d z i e g o  p o j e d n a w c z e g o  /  d n i a  
I I. L i s t o p a d a  181 2. ,  łv s k u t e k  d e k r e t u  z  d n i a  9. 
W r z e ś n i a . 1813.  r . ,  z o s t a ł a  z a p i s a n ą  a p r o t ć s t a -  
c y ą  tę  n a  w n i o s e k  S ę d z i e g o  p r o c o s s o w e g o  n a  
c z y s t ą  p r z e p i s a n o  h i p o t e k ę ,  w s k u t e k  d e k r e t u  
z  d n i a  24 .  L i s t o p a d a  1843.  u d z i e l o n o  w y p i s  h i ­
p o t e c z n y  i t e n  j a k  p o d a n o  m i a ł  z a g i n ą ć . ’

P o s i a d a c z e  n a l e ż y l o ś c i ,  w  d z i a l e  III ,  N r .  5.  i 
6  g r u n t u  N r .  19.  w- o l ę d r a c h  s t a r y  B o r n i  
z a p i s a n y c h , s u k c e s s o r o w i e ,  i ch r e s s y b n a r y u s z e  
b i b  w s z y s c y ,  k t ó r z y  w j a k i k o l w i e k  s p o s ó b  w s t ą ­
pi l i  w  i ch  i p r a w a ,  j a k o  t eż  k t ó r z y  d o  s u m m y

w  d z i a l e  I I I .  N r .  7.  g r u n t u  w  T a r n o w i e  p o d  
N r .  69.  p o ł o ż o n e g o  z a p i s a n e j ,  i d o  d o k u m e n t u  
n a  t o  u d z i e l o n e g o  j a k o  w ł a ś c i c i e l e ,  c e s s y o n a -  
r y u s z e  l u b  p o s i a d a c z e  z a s t a w n i  l i s t o w n i  m i e n i ą  
m i e ć  p r a w a ,  n i n i e j s z ć m  z a p o z y w a j ą  s i ę ,  a ż e b y  
p r a w a  s w e  n a j p ó ź n i e j  n a  t e r m i n i e  d n i a  2 1  
C z e r w c a  r.  b.  z r a n a  o  g o d z i n i e  l i s i e j  p r z e d  
p o d p i s a n y m  S ę d z i ą  w y z n a c z o n y m  u z a s a d n i l i ,  
w p r z e c i w n y m  r a z i e  z  p r a w  s w y c h  n a  g r u n t a  t e  
s u m m y  i d o k u m e n l a  w y k l u c z e n i  z o s t a n ą  i w i e ­
c z n e  m i l c z e n i a  w t y m  w z g l ę d z i e  n a k a z a n e  i in 
b ę d z i e .

W o l s z t y n ,  d n i a  3 0 .  S t y c z n i a  1849.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .  

S ę d z i a :  A s s e s s o r B t i e r .


